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W dzień Bożego Narodzenia...
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Polska Wilja.
oczekiwaniu Nowego Roku i rozstrzygającej wiosny żyjemy pod znakiem przyjaźni i braterstwa francusko-polskiego...
W przededniu Wilii, która jest naszem Świętem narodowem nad Święta -  bo zespala ludzi .dobrej woli religijnie, na­

rodowo i rodzinnie, niechże jeden przykład więcej przekona nas, jak brata-Francuza pociągają nasze obyczaje i fradycye- 
nasze skarby, których rdza ni mól nie psuje... Śmiałym był gest Lucyana Roąuigny, gdy Narodowi, posiadającemu „Pana 
Taceusza“ , ofiarował długi francuski poemat, opisowy: „O Polsce“ . Wprawdzie nie miał Matki Polki, jak Chopin, ale dzie­
ciństwo spędził w naszym kraiu, a duchowo wychowywały go rozbitki 63-go r. Cóż dziwnego, że zrozumiał polską duszę 
i opisał naszą Wilję tak, jak odczuwał ją każdy, choć jej wyrazić nie mógł, czy nie próbował? Chyba każdy z nas po­
wiedziałby autorowi: om -  c’est cela..." Wzruszenie, drgające w tym fragmencie, to bezpośrednie stwierdzenie związku mię­
dzy duszą francuską a polską na tle wspólnej kultury zachodniej, kończącej się tam, gdzie się kończy łacina.

Otrząśnieni nareszcie i wyzwoleni z wszelkich schizm i herezyi etycznych, socyalnych i ekonomicznych, pełnym lotem 
wylatujemy do słońca wiecznego postępu, jasno i wysoko świecącego nad Francyą.

Dość już mamy kraju „białvch nocy“ , lub krótkich dni, znaczonych tylko krwawą pożogą szybko po sobie nastę­
pujących brzasków i zmroków w popiele nędzy i jałowej szarzyzny!

Te ożywcze soki, które Zachód znaleźć może w Słowiańszczyźnie, teraz, da Bóg, czerpać będzie w Polsce i przez
P olskę ...

A czemże bardziej ujmiemy Francuzów, jak zwierzeniem im tajemnicy, która była źródłem naszego twórczego, nie- 
tylko opornego patryotyzmu i płodności naszych rodzin?

T łóm aczył: FRANCISZEK XAW . PUSŁOWSKi. Polska Wilja.
0  Polska Wiljo przedziwnej słodyczy,
Gdy w bratnich milczeń ciszy tajemniczej 
bez szeptu słowa i bez drgnienia powiek, 
łączą się dusze, lgnie do swoich człowiek, . 
w Dobroci w Prawdzie... Z rodzicami dzieci 
czekają gwiazdy, aż pierwsza zaświeci.
Na cześć Dzieciątka co obrało stajnię, 
garść siana kładą pod obrus zwyczajnie,
1 przed wieczerzą tradycyjną, Matka 
spełnia obrządek łamania opłatka...
1 cały Naród w tej nocy, w tej chwili 
czyniąc jak Ojce odwiecznie czynili,

wznawia znak Boski ręki Zbawiciela...
O, niechaj wola się zawsze zestrzela 
rokrocznie taką wzmacniana komunją, 
nierozerwalną niech nam będzie Unjąl 
Jako w noc Wilji na milczącym śniegu 
wioski zacieśniać się zdają w szeregu 
i nagle zachwyt niepojęty sprawia, 
że chata z chatą, dwór z dworem rozmawia
0 tem, co drzemie w tajnych skarbcach gminu, 
tak w y złączycie się wreszcie do czynu,
1 jak mąż; jeden, powstanie was mnósiwo, 
by odbudować Praojców domostwo!

Szopka  ̂betleemska wedle motywów ludowych, kompozycyi artysty malarza Z. Wierdaka*
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Szopka betłeamska wedle sztychów z rozmaitych okresów.

Rusztowania'z kijków wiążą,
Z kartoników kleją ściany,
I stajenkę wznoszą Bożą,
Dla Dzieciny Ukochanej.

Fr. Turek. ^ Z O p k a r Z C .

Prawie grudzień, adwent cały 
Wrze robota w izbie małej,
Gdzie przy szopie cni murarze 
Wznoszą dumnych wież po parze.

Aż pod izby 'stragarz sięga, 
Smukłych wieżyc "las srebrzysty 
Tej zabawki zmysł, potęga, 
Fantazyi rzeczywistej.

Maryackie jakby wieże, 
Zygmuntowska, czy Ratusza, 
Serce śmieje się i dusza,
Do budowli tych w papierze.

Wycinają okna, ganki;
Kolorowe lecą skrawki,
Jakieś baszty, mury, blanki 
Dla uciechy, dla zabawki.

Połyskują nożyc ostrze 
Wśród tęczowych tych arkuszy, 
Tłdzie się wachlarz barw rozpostrze 
Archanielskich pióropuszy.

Tutaj teatr — w górze szopa, 
Mędrcy, króle, juczne słonie, 
Pełno owiec, pełno chłopa,
I kometa* co zapłonie.

Betleemśka gwiazda złota, 
papierowa, purpurowa,
Korba na kształt koło wrota 
Kiedy kolend zabrzmią słowa.

Będzie praca już gotowa — 
Jeszcze przyjdą chorągiewki. 
Wielka tarcza zegarowa,
By liczyła kolęd śpiewki.
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I stanęła szopa wraża,
Jeszcze ubrać pięknie lalki: 
Krakowianki i góralki,
Chłopa, żyda i paskarza,

Spieszcie, spieszcie się murarze, 
Dla uciechy, dla zabawki,
Dać tym lalkom godne twarze -  
Godnie ubrać te pijawki.

Niech się bawi mała dziatwa, 
Będą klaskać małe rączki,
Trud niewielki, praca łatwa,
A posypią się tysiączki.

Szopka zawiązkiem naszej sceny.
Z den naród na świecie nie obchodzi z t kim 

pibta m m pamiątki Narodzeń a Zbawiciela, jak pol­
ski. Dzień ton srał się świętem metylko koście nem, 
ale i rodzi mm równpjącera wszelkie 3t ny i łą 
czą̂ em ie w Stajence i w żłóbka, w którym „J.zas 
malusieńki leży nagns:eiikiu...

Od niapamię nych czas W, jak ddeko sięgają 
kronikarskie wspomnienia, Boże Narodzenie święcili 
Polacy urządsaa.em pewnego rodzaj a przedstawień

narodowej i Indowej, a na dobytek ten składały się 
cale wieki.

Misterynm Bożego Nirodzenia przedstawiano za­
tem z odpowiednią wystawą i należycie uscemzo- 
wane na dworze króla jegomości, w zamkach i pa­
łacach magnatów, w dworkach szlachty i domach 
mieszczański'h także w chatach, słomą krytych, 
które od drogiego dnia Świąt począwszy, odwie­
dzają „kolendnicy".

Z o egiem czasn i postępem knltnry zmieniła się 
wystawa i inscenizacya, zasadoicza treść pozostała 
do dnia dzisiej zego niezmieniona.

Z ' hs~cza żacy krakowscy zdobyli sobie sławę 
w n ządzanin owych „dyaiogów", bardzo pokrew­
nych f rmą i treśc«ą tym, jakie rozbrzmiewały 
po w*iacb, z nst kolendników, odwiedzających chaty 
i dwory z „osiołkiem" „taroniem", „gwiazdą" itd.

W czasach, gdy Polska teatrn nie posiadała, 
i dzś w okolicach, gdzie go niema, są to jedyne 
widowiska sceniczne, tem godniejsze pochwały i po­
parcia, iż śc śle narodowe.

Z czasem wytworzyły się z tych „dyalogów" 
ar ys*ycznie jnż opracowane „jasełka", (on. ks. Łi- 
baja; S dennego itd.), ukoronowaniem ich jest na- 
tom^t „Batleem polskie" Rydla.

Knków nosiadat ponadto swoje słynne ,«zo*ki", 
których szereg widziało się co wieczór wzdłaż Unii 
A—B. Tradycre ich sięga’ą wieki wstecz, a orzą 
d samem i prodikeyami oratorskleml i wokalnemi 
zajńnwali sę domorośli artyści ze Zwierzyńca lnb

Uroczystość zamknięcie

„II. wojennego Kurso nlicertiu gospodarczych przy 
Intendanturze 0. hoo K ra ld i".

Dbia 1 2  b. m. odbyło się uroczyste zamknięcie 
„V. wijennego Korsu cf cerów gospodarczych przy 
Interdintntze 0. Gan. Kraków".

Pierwszy to naprawdę fachowy Knrs tego ro- 
dzain w Polsce.

W dziele odrodzenia s?ę ekonomicznego kraju, 
gospodarka wojskowa niepoślednią gra rolę. Z praw­
dziwą radością więc przywitać należy zastęp świe­
żych, nie zepsatych i do pracy gospodarczej nale­
życie przygotowanych sił.

Przez cztery miesiące stndyowała młodzież teo­
retycznie i praktycznie wszystkie działy gospodarki 
wojskowej pod wielce światłem kierownictwem 
p. Siefi Intendantary, jenerała • intandinta H r- 
fortha 1  niezmordowanie z mm współdziałających 
(ficarów nauczycieli.

M oizi wychowankowie rozjechali się po wszyst­
kich dzielnicach Polski, nwożąc ze sobą prócz prak­
tycznych i teoretycznych w adomości, po raz pierw­
szy w system naukowy płożone podręczniki, jak; 
„O wyżywienia wo ska" majora gosp. H likowi- 
ckiego, „O należytościach pieniężnych" porucznika 
gosp. Rjii*Sadkowskiego, „O kontroli rachunkowej" 
kapitana gosp. Ssubargi, „O kasowości i rachun­
kowości w wojsku p." kapitana gosp. Udzieli i inne.

4
r?
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Uroczystość zamknięcia „V. wojennego Kursu oficerów gospodarczych przy Intendanturze 0. Gen. Kraków": Kierownictwo i absolwenci Knrsu.

scenicznych, osnutych na tle przyjścia na świat 
Chrystusa w betleemskisj Stajence i powitania Go 
przez aniołów, pasterzy, k ółów itd. Wygłaszano 
przy tej sposobności dyalogi o treści pobożnej, nie­
raz uci sz-ej, a choć była ona nieraz bardzo nai 
wcą, była tem milszą, gd?ż tętniało w mej praw­
dziwe. nczncie i radość. Któż z nas nia pamięta 
tych słow żaka ze szopki, ktery narzeka z płaczem: 

ja, m*ły laczek, wylazłem na krzaczek, z krza 
czka wpadłem w wô ę, stłukłem sobia brodę.. S m 
Pan Jezus z nieba dał mi z masłem cfchba"... lnb 
k-lendy o „pstrej kaczce, która ma dziat d, si dzi 
sobie na kamienia, trz.ma dadki na raaien u“... 
Poszyi i nataraln śń w tam tyle, iż próżno s iiłby 
się na stworzenie czegoś podobnego nowoczesny zwo­
lennik pry u itywów.

Słysząc owe dyalogi i ś nwane przytem kolendy, 
mnrmy przyznać, iż Polsk była i jest ludową, ale 
nie w duchu dzikszych ludowców, lecz prawdzi­
wego Piasta, kcłcdzieja z K uszwicy, ped którego 
nazwisko podszywają się ep gocowie, nadtżywają- 
cy go do swych cdów osobistych, nie zawsze zu­
pełne czystych. Ettognf znal* źć w nich może nie­
wyczerpane skaiby pcezyi i melodyi, prawdziwie

Krowodrzy, z zawodu murarze, skazani więc w zi­
mie na przymusowe bezrobocie.

Nawet biedna rodzina nie mogła się obejść bez 
tego, aby choć raz w okresie kolend nie zobaczyć 
szopki, nie n-cieszyć się widokiem króla Heroda, 
Krakowiaka, górala, ułana polskiego, żydka Ajch- 
mul ora i niezbędnego dziadka z torb4.

Był ta poprostu ludowy prymitywny kabaret, 
to też znalazł niebawem naśladowców, którzy ją 
zmodernizowali i przy tasowali do obecnych wymo­
gów. Z tej szopki z Rynka wzięła początek „Szop­
ka kr ôwska", prz dostawiana początkowo w „Ja­
mie Michalikowej" i inne jej mniej lnb więcej udałe 
naśUdown ctwa.

J k w różnych epokach przedstawiano w Polsce 
betleemską Stajenkę, świadczą zamieszczone w ni 
niejszym namerze ryciny, wykonane według sta­
rych sztychów, jak wyglądałaby zaś szopka w la 
d* wtj Polsce, w roka 1920 — o tem można na­
brać poję'ia z odpowiedniej illustracyi. J st natu 
ralnie św. Józtf, jest Matka Boża i Dzieciątko, z py­
zaty h twarzy aniołków można przecież wyczytać, 
że im 1 a imię Kaba, Mac ek i Wojtek... Brak je­
dynie pasterzy, gdyż oni dziś są zajęci polityką.

Prace wyszczególnione świadczą o ogromnej 
wiedzy fachowej ich autorów, jakoteż o niestru­
dzonej pracy i pcświęceuia niemal, jakich trzeba 
było obok dłaletnich doświadczeń, by z liź ych 
rozporządzeń i rozkazó.ir złożyć tak wartościowe 
podręczniki.

Wielką atrakcyę stanowią również pierwsi dwaj 
oficerowie gospodarczy kobiety, które podczas trwa­
nia kursu w niczem nie ustąpiły swym kolegom. 
Są u?mi podchorąży gospodarczy Hilina Brzozowska 
i Dorota Małachowska z Ochotniczej Legii Kobiet 
w K̂ bowi*.
C —

JUŻ WYSZEDŁ

Kileidirz iimilijiy m rck 1921
CENA 15 Mkp.

Dla odsprzedawców stosowny opust.
Do nabycia w Administr. „Nowości illustr." 

Kraków Kazimierza Wielkiego 95.
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MATYLDA SERAO

UCIĘTA RĘKA
TŁOMACZYŁA 

M A R Y A  TO CZYSKA

23 I.
Chwiejąc sie, nie znalazłszy ani płaszcza* 

ani kapelusza, Markus" Henner z głową dumnie 
wzniesioną wyszedł pod groźbą rozszalałych 
oczu dziewczyny.

-  Przyjdziesz jeszcze czołgać się u nóg 
moich -  rzekł, stojąc we drzwiach.

-  Niel Prędzej umrę.
-  Przyjdziesz! A ’e wtedy nie będę miał li­

tości dla ciebie.
-  Niel N iel Precz 1 Precz!
-  ]a się zemszczę Rachelo -  rzucił jeszcze 

ze schodów Markus głosem pełnym groźby.
Ra h-la przez chwdę nadsłuchiwała jego 

oddalających się kroków. 1 raz jeszcze głos 
Markusa zabrzmiał ostry, przeni­
kliwy w  ciszy nocnej.

-  Rachelo 1 Rachelol
Gwałtownym ruchem otworzyła

drzwi, wychodząc na balkon i na­
chyliła się. Noc była ciemna, głę­
boka. Mała uliczka Pianto pusta 
zupejnie. Garbus wzniósł w górę 
wstrętną swoją twarz ku delika* 
tnej twarzy dziewczyny i zawołał 
drwiąco.

-  Wiem, gdzie jest twoja ma­
tka, Rachelo, ale nie dowiesz się
0 tem nigdy odemniel

I oddalił się tak szybko, źe 
w  jednej chwili znikł z oczu zdu­
mionej dziewczyny. Chciała wy­
chylić się przez poręcz balkonu, 
zawołać, lecz osłabła tak, że zato­
czyła się silnie i padła na w&nak 
zemdlona.

Była gadzina pląta rano. Rachela 
Kabib powstała z łóżka, ubrała się 
powoli, zdjęła ze ściany portret 
matki, poczem owinęła się w  «ie- 
mny, szeroki płaszcz. Przy pła­
szczu był kaptur, który młoda 
dziewczyna opuściła, starannie za­
krywając nim większą część twa­
rzy. Na dworze był'' jeszcze cie­
mno D ługą chwilę stała be2 ruchu 
na środku pokoju, rozglądając się 
wokoło, tak, jakgdyby zapomniała 
rzeczy jakiej. M iała tylko przy so­
bie małą skrzynkę starożytną, her­
metycznie zamkniętą. Odchodząc ■ 
stąd na zawsze, pozostawiła po­
kój swój w wzorowym porządku, 
wszystkie rzeczy i książki starannie 
poukładane w  szafie i na biurku.
A  jednakże Ra hela stała nieru­
choma, rozglądając się wokoło, 
a w  oczach jej przebijał żal coraz 
żywszy 1 Bo przecież pomimo 
wszystko, pamiętała, że tu, w tym 
skromnym pokoju przeź la lat tyle I przyzwy 
czaiła się już tak bardzo do tych sprzętów
1 ścian 1 Tutaj to, spędzała długie godziny na 
rozmyślaniu, modlitwie i płaczu Tutaj to roz 
winęla się w  sposób tak szczególny dusza jej 
w  cichej atmosferze samotności i prostoty. Ra­
chela zadrżała na te wspomnienia, ale n?gle 
otrząsnęła się, energicznym ruchem głowę w  tył 
odrzuciła i skierowała się ku drzwiom.

Zeszła po schodach, tonących w  ciemności, 
tak ostrożnie, że kroki jej nie czyniły ża­
dnego szelestu. Znając dobrze rozkład domu, 
przesuwała się cicho jak sen, nie potrąciwszy 
o sprzęt żaden. Kiedy znalazła się w  pokoju, znaj­
dującym się na pierwszem piętrze, gdzie przed 
paroma godzinami miała miejsce ogromna scena 
między nią a Markusem Hennerem -  zatrzymała 
się znowu i po chwili skierowała się dyskretnie 
do kuchni, za którą w maleńkim pokoiku spała 
stara służąca.

Wesoła lam ostrożnie ł zawołała szeptem:
-  Różoł Różol
-  jestem, panienko -  odpowiedziała stara, 

budząc się nagle i zeskakując z łóżka.
-  Cicho! proszę clę Różo -  szepnęła R a ­

chela, poch>bjąc się nad nią.

-  Co się panience stało? Czy znowu nie­
dobrze się zrobiło?

-  Nie, jestem zdrowa.
-  A  więc cóż się sta ło? -  wyrzekła słu­

żąca, podnosząc mimowoli głos.
-  M ów  cicho, błagam cię. Gdyby nas ojciec 

usłyszał, jesteśmy zgubieni. Czy chcesz mi być 
posłuszną we wszystkiem, Różo?

-  Czego żądasz odemnie gołąbko. Wiesz, 
że jestem ci oddana do śmierci 1

-  Ubierz się, nie czyniąc żadnego hałasu 
i chodź ze mną,

Róża zaczęła się ubierać, Rachela czekała 
w ciemności cierpliwie, nadsłuchując tylko, czy 
kto nie nadchodzi.

-  Co mamy uczynić? -  zapytała stara słu­
żąca, kiedy już była gotową.

-  Pójdziemy stąd.
-  Teraz?
-  Tak.

A  kiedy wrócim y?
-  Nie wrócimy tu już nigdy!
-  Panienko -  szepnęła siara z wahaniem.

- Teraz, lub nigdy - ddjarła Rachela cicho, 
lecz głosem stanowczym.

-  Noc taka ciemna...
-  Świt wkrótce nadejdzie... weź chustkę 

Różo, pospiesz , się.
-  Panienko, my jesteśmy same!
-  C?y sie boisz?
-  Nie... ale., wahała się jeszcze, owijając 

chustkę koło gtowy i ramion.
-  leżeli się lękasz, pójdę sama...
-  Na miłość boską nie czyń tego gołąbko... 

Gdzież mamy się udać?
-  Do Lambertini*ego.
-  O tej godzinie?
-  Tak. On mi powiedział, że oczekiwać 

mnie będzie zawsze.
-  Tak, to prawda.
-  W»esz przecież gdzie m ieszka?
-  Wiem.
-  A wiec chodźmy.
-  Ale czy nam tam otworzą.
-  Będziemy dotąd pukać, aż nam otworzą.
-  Ohl Bożel Boże! -  zajęczał glos starej 

w ciemności,
-  Różo, czy ty mnie sam a nie popchnęłaś 

do tego kroku?

-  Tak, tak.
-  Czy mi nie mówiłaś, że u Lamberfinfego 

znajdę nareszcie i spokój.
-  Tak, gołąbko.

' -  A  czy nie wiesz, że zamieram tu z dniem 
każdym ? -  szepnęła Rachela głosem wzru­
szonym.

-  Ale dlaczego dziś? dlaczego te) nocy?
-  Bo jutro ]uż spotkać się mogę z zemstą 

najokropniejszą. Może ojciec zamknie mnie tui 
zawsze w  domu, może zawiezie mnie do Rzymu, 
a może wyda mnie w  ręce tego człowieka. Ohl 
Różo, Różo, Różo, jutro może być za późno.

-  Masz słuszność gołąbko -  odparła słu­
żąca, biorąc Rachelę za rękę.

-  Posłuchaj mnie Różo -  mówiła młoda 
dziewczyna, wychodząc z pokoiku -  musimy 
przejść przez kuchnię i salonik nie mówiąc, nie 
czyniąc żadnego szelestu. Bramę można otwo­
rzyć bez chałasu, nieprawdaż?

-  Tak, ale przy zamknięciu zgrzytać będzie.
-  To ją zostawimy otworzoną.
-  Niech Bóg nas ma w  swojej opiece — 

westchnęła Roźa, żegnając się nabożnie.
Ruszyły naprzód, przesuwając 

się ak cienie po całym domu, nad­
słuchując uważnie w  stronę pokoju, 
w którym spoczywał Mojżesz Kabib.

Doszły szczęśliwie aż do drzwi 
głównych. W  ciemności jednak Róża 
długą chwilę nie mogła znaleść 
kłód i. Znalazła ją wreszcie, lecz 
drzwi prży poruszeniu zgrzytnęły 
przeraźliwie.

-  Boże! Bożel -  jęknęła Ra­
chela.

-  On może nie usłyszał -  po­
cieszała ją stara służąca.

Wyjrzały na ulicę. Ciemna była 
1 zupełnie pu>ta.

-  Odwagi Różo, odwagi 1 -  
szepnęła Rachela, chwytając ]e] 
rękę.

-  Nie obejrzały się nawet na 
dom, w  którym spoczywał Mojżesz 
Kt bib, spokojny, że córka jego po 
przebytych wrażeniach pogrążona 
jest w  śnie głębokim.

-  C i  powie na to twój ojciec -  
zapytała Róża, spiesząc obok Ra­
cheli.

-  On chciał mnie oddać .ternu 
człowiekowi" -  odparła niechętnie 
miód a dziewczyna.

Latarnie uliczne były ]uż wszyst­
kie pogaszone. Róża d żała, przy­
tulając się do Racheli.

-  Panienko, a jeżeli napotkamy 
złodziei?

-  Nie mamy pieniędzy, R óżo?
-  Złych ludzi?
-  Bóg nam pomoże.
-  M ogą nas także policyancl 

zatrzymać!
-  Powiemy im, że Idziemy na 

mszę ranną do Ara Coeli?
-  To prawda.

Przyspieszyły kroku. Ranieri 
Larrbertini meszkał  w własnym  
domu na ulicy S  jn Niacla przy placu 

Barberini, daleko od żydowskiego Ghetia. Uli­
czki tu były wąskie i ponure. Róża biegła na­
przód, pociągając za sobą swoją młodą panią.

W  pewnej chwili, w  pomieszaniu swo|em 
i wzruszeniu, zdawało im się, źe zbłądziły 
i rzeczywiście przebiegły parę ulic, nieznanych 
im zupełnie, a ciemność była tak głęboka, źe 
nie mogły przeczytać nazw wybitych na mar­
murowych płytkach.

-  Gdzie* jesteśmy? -  zapytała Róża, ści­
skając ją silnie za rękę.

-  Niewiem panienko, niewiem, rozeznać się  
nie mogę.

Nagle, człowiek fakiś o wysokiej postawie 
przeszedł szybko obok nich pogwizdując wesoło.

-  Spytajmy się go -  szepnęła Róża, przy­
spieszając jeszcze k roku -m oże  on nas objaśni.

-  Ohl niel niel na miłość Boską -  odparła 
Rachela, dygocąc z przerażenia.

Równocześnie Inny człowiek jakiś przesuną! 
się obok nich, niosąc długi kij na ramieniu. 
Był to zapalacz lamp gazowych, schodzący 
z nocnej służby.

(Claa dalszy nastaot).

Wiem, gdzie jest lwoja maika, Rachelo, ale nie dow iesz się o  tem nigdy odemnie.
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ML STAWISZ.

GOUACZKA
ZŁOTA

POWIEŚĆ 

*  I.

A wczoraj jak tia złość w  Kasynie końskiem  
karła mu dysbeinie me szła. Kiedy po północy 
wychodził z kasyna, nowy eług obciążał jego 
zachwianą bardzo hipotekę.

Cóż teraz ^ ia ł ro3ić? Ostatnią deską rafun 
ku było szybkie dobranie się do tysięcy papy 
Gawlika, ale zanim to nastąpić mogło, trzeba 
było jeszcze żyć czas jakiś o własnym koszcie, 
a co najgorsze, dalef posyłać bukie y i cukry 
przyszłej żonie swojej i zdobyć skąd większą 
sarnę na pokrycie kosztów przedślubnych i urzą­
dzenie mieszkania.

-  A  tom się urządził do wszystkich dya- 
błów -  zaklął hrabi* Gucio, ziewa­
jąc szeroko. -  Liczyłem na matkę, 
a tu m aszl

W tej chwili zadzwoniono dono­
śnie w  przedpokoju.

Hrabia Gucio skrzywił się nie­
chętnie.

-  Żeby tylko nie do mnie jaki 
wierzyciel -  syknął przez zęby.

Zapukano do drzwi i do pokoju 
weszła pensyonatowa pokojowa, 
oznajmiając lekceważąco:

-  ]akiś tam człowiek przyszedł 
do pana hrabiego. Czy mam go 
wpuścić ?

-  Człow  
Czego chce?

-  To, ja, Franciszek -  zabrz­
miał w  d zwiach głos starego słu­
żącego Ga wilków. -  Mam  dla pa­
na hrabiego list od panny Kazi.

-  A  chodźże, stary, chodź -  
ucieszył się hrabia Gucio. -  W  sa­
mą porę przychodzisz. Może mico 
poradzisz.

-  A  cóż tam znowu jaśnie pa­
na tak martwi -  zapytał Franciszek, 
podchodząc do łóżka. -  Powinien 
się pan hrabia cieszyć -  uśmiech­
nął się porozumiewawczo. -  Od pię­
knej panny liścik przynoszę.

-  A  co mi tam po jej listach -  
żachnął się hrabia Gucio, wyciąga­
jąc niechętnie rękę po kopertę. -  
Pewnie się jej znowu do teatru póiść 
zachciało, a ja koroną nie śmierdzę.

-  A  to z jaśnie panem napra­
wdę tak źle?

-  A  co ty myślisz. -  Żeniłbym  
stę z Gawlikówną, jakby miał inte­
resa w porządku. A  co? nie mówi­
łem ? O bilety pisze. Bodaj jął 
Wybrała się w  porę.

-  jabym na miejscu pana hra­
biego zaraz sobie poradził -  ode­
zwał się po ch wili namysłu Fran­
ciszek.

-  Ciekawy jestem ja k ?
-  Wziąłbym od starego Gawlika coś na­

przód na posag. Nigdyfeym tego jasnemu panu 
nie radził, gdyby chodziło e pannę z lepszej 
rodziny -  dodał z godnością, ale z takimi! -  
machnął lekceważąco ręką. ~  Chcą mieć zięcia 
z wysokiego rodu, to niech się sami, jak się pa­
trzy o to postarają. Przecież i tak pesag dać mu­
szą nie wszystko jedno dać im część przed ślu­
bem czy po ślub ie?

-  Franciszku -  zaśmiał się udobruchany 
hrabia Gucio, -  złote twoje słowa. Niema rady 
Innej, tylko zajrzeć do szkatuły papy Gawlika. 
Ale czy cn się na to zgodzi? c o ?

-  Co niema się zgodzić. Za hrabiego Zdzi­
sia  to przed ślubem ten stary fabrykant wszyst­
kie długi popłacił, mieszkanie urządził i jeszcze 
om parę garnituró w spraw ili Nie pamięta to ja­
śnie pan ? Trzeba tylko powiedzieć, że taki jest 
zwyczaj u państwa i już.

-  Więc myślisz, że d a ?
-  Coby nie miał dać. Jemu na tem małżeń­

stwie więcej zależy teraz, jak na w lasnrm  ży­
ciu. Żeby też jasny pan wiedział, co się tam 
wczoraj działo. Istne komedye.

-  Co takiego? co takiego? -  zainteresował

się hrabia, poprawiając się wygodniej na podu­
szkach. P

-  Ano, wpadł do nich z awanturą ten ku­
zyn Gawlikowej, monter.

-  Kuzyn Gawlikowej? monter? co ty ga­
dasz ? To ja o jej koligacyi pierwszy raz słyszę. 
W ładną rodzinę wchodzę, niema co mówić. 
Wuiek monter będzie mnie klepał po ramieniu 
i po imieniu mówić.

-  Ej, jaśnie panie -  odparł poważnie Fran­
ciszek, a w jego małych wgłębionych oczach 
błysnął pogardliwy wyraz -  może ten monter 
więcej wart niż niejeden, co się ma za wielkie­
go. Uczciwe jakieś chłopisko i nie bez rozumu, 
a nie pcha się w górę jak te Gawliki, tylko sza­
nuje swoją pracę, a na fanaberye tych swoich 
krewnych ani patrzeć nie chce...

-  Więc o cóż poszła ta awantura? Czegóż 
chciał od nich?

-  Gn przyszedł prosić za tą drugą panną, 
Stasia, bo ponoś Gawliki chcą ją wepchać te­
mu Markiewiczowi, synowi kupca, a ona, że to 
się od dziecinnych lat pokumala z innym, po­
rządnym chłopakiem, co jest teraz za subjekta

-  Gwałtu 1 nie wytrzymani 1 -  jęknął rozpaczliwie hrabia Gucio, łapiąc się za 
głowę. -  Monter, sklepiczarka, subiekt ze sklepul Ładne towarzystwoI

w jakimś handlu, to i nie chce, do tego wujka 
poszła się poskarżyć i stąd cała awantura.

~ Gwałtu! nie wytrzymam 1 -  jęknął roz­
paczliwie hrabia Gucio, laoiąc się za głowę. -  
Monter, sklepiczarka, subjekt ze sklepul Ładne 
towarzystwo 1 I to wszystko będzie ze mną za 
pan brat, jak świnią z pastuchem! Al do dya- 
bła ciężkiego 1 Cóźby na to moi autenaci po­
wiedzieli 1

-  Jaśnie panie -  upominał poufale stary 
Franciszek, który patrayl na ten nagły wybuch 
dawnego swojego oana z lekkiem lekceważe­
niem, ale z odcieiiem pewnego współczucia -  
nie czas teraz o swoich przodkach mówić. -  
Musi się jaśnie pań żenić, czy nie?

-  Muszę 1 muszę! na moje nieszczęście mu­
szę! -  westchnął ciężko hrabia Gucio. -  Ahl 
gdybym ja nie musiał 1 Długów po uszy, wierzy­
ciele napastują.

-  Trzyma ich tylko nadzieja ożenienia się 
pana hrabiego czy nie tak ? Gdyby się to mał­
żeństwo rozwiało, pan hrabia może mieć wiel­
kie nieprzyjemności.

-  Co mi gadasz! |ak gdybym sam nie wie­
dział, że to ostatnia moja deska ratunku ~ mruk­
nął z niezadowoleniem hrabia Gucio.

-  To też nie czas jaśnie panie na rozmy­
ślania -  nalegał dalej -  Franciszek, tylko trzeba 
się ostro zabierać do rzeczy. Gawlikowie aż się 
trzęsą, ażeby pana hrabiego mieć za zięcia. 
Słyszałem przecież wczoraj, co gadali do tego 
kuzyna.

-  No co ?  co?  Chwalili się przed nim?
-  Możeby niel A on ich porządnie wyśmie­

wał Na mój rozum jaśnie panie, pora najlepsza 
teraz. On coś tam gadał, źe niedługo ich świe­
żego państwa, źe znowu stać się mogą żebra­
kami jak przedtem...

-  Bój się B )ga stary, -  zaniepokoił się hra­
bia Gucio, podrywając się na łóżku ,-a  może tam 
nie jest z tym posagiem, jak myślimy. Tobym 
się ubrał dopiero l

-  Ehl nie! -  uspokajał go służący -  tak 
źle nie jest, słyszę przecież i widzę wszystko. 
Pieniądze mają, niema co gadać, ale jaśnie pa­
nu wiadomo, jak to z takimi wojennymi intere­
sami. Dziś idą, a jutro wszys:ko w łeb bierze- 
Dlatego też mówię, żeby się teraz do nich za. 
brać porządnie. Niech wyłożą coś z posagu, to 
]aśnie pan zaspokoi co najpotrzebniejsze i do

ślubu gotować się trzeba, bo a nuż 
zbanczą, jak się ta* zwlekać bę­
dzie, fo co pan hrabia potem zrobi? 
Z Gawlikówną bez pieniędzy prze­
cież się żenić nie będzie 1

Ahl Boże mnie uchowaj -  wzdry­
gnął się hrabia Gucio. -  Dobrze się 
stało, żeś tu dzisiaj przyszedł. -  
Dziś Jeszcze pomówię z Gawlikiem.

-  Niech jaśnie pan lepiej za­
raz się zbierze i pój dzie, bo on w 
nocy do Warszawy ma jechać -  
radził jeszcze stary. -  Może tam 
długo jeszcze posiedzieć, a jaśnie 
panu pieniędzy zaraz potrzeba. 
W porze obiadowej zastanie go 
pan hrabia w domu.

-  Doskonale! doskonale! Sam 
Bóg cię do mnie dziś sprowadził. 
Wracaj teraz do domu i powiedz 
pannie Kazi, źe sam się z nią roz­
mówię co do tych biletów. Właśnie 
mi teraz w głowie są, jak gdybym 
nie miał o czem innem myśłeć. lak 
będziesz wychodził, powiedz też fam 
tej pokojowej, żeby mi prędko śnia­
danie podała. Doczekać się nigdy 
tej szelmy nie mogę...

W dwie godziny później hrabia 
Gucio rozpromieniony, uśmiechnię­
ty, wychodził z mieszkania Gawli­
ków. Rozmowa z przyszłym te­
ściem, której się trochę obawiał, 
poszła jak najlepiej. Gawlik w prze­
konaniu, że tym sposobem hrabia 
Gucio nie wymknie mu się już; chę­
tnie zgodził się na zaawansowanie 
mu stu tysięcy koron, jako zalicz­
kę na posag obiecany.

Prosto z ulicy Wolskiej, hrabia 
Gucio, elastycznym, młodzieńczym, 
krokiem, z głową dumnie do góry 
wzniesioną, udał się do Sukiennic 
do cukierni Noworolskiego. Tu, ku 
wielkiemu zdziwieniu bufetowego, 
nie tylko, że zapłacił zaległy już 

od kilku miesięcy rachunek, ale kazał sobie po­
dać butelkę szampana, rzecz niebywała u niego, 
bo dotąd czeka! zawsze na łaskawość którego 
ze spotkanych znajomych.

IX.
Pospieszny, nocny pociąg unosił Gawlika do 

Warszawy. Wygodnie rozłożony w „sleepingu", 
Gawlik marzył o wspaniałych interesach, jakie 
go fam czekają. Namówiony przez dwóch przy­
byłych z Warszawy agentów, z którymi zapo­
znał się przez pośrednictwo Rudzkiego, jechał 
teraz po większy zakup sacharyny, w którą ob­
fitować miały sekretne składy żydowskie na Na­
lewkach, a który z ogromnym zyskiem miał 
rzucić na rynek zbytu w Krakowie.

Gawlik czuł się bardzo zadowolony z tej nie­
spodziewanej p ;dróży. Rad był, źe znowu więk­
sza jakaś suma wpłynie do jego kasy, a przy- 
fem cieszył się bardzo z poznania Warszawy, 
której dotąd nie znał wcale i projektował so­
bie, źe zdała od bystrega i surowego wzroku 
żony, będzie mógł się nareszcie porządnie za­
bawić, do czego od pewnego czasu niemało go 
ciągnęło. (C. 4 n.)
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Oabryel hr. Pruszyński.

Dwie wigilie.
Chociaż wszyscy odradzali wyiazd pod noc, 

kazałem zsprządz i wyjechałem. Miałem przed 
sobą wiorst 40 i pomknąłem szybkim kłusem. 
Droga, jak zwykle na Polesiu, równa, dość sze­
roka. Po obu sirenach biegła nieprzerwana 
ściana leśna, okryła liścią, niby białą oponą.

Cisza wprowadziła mię w zadumy; wspo­
mniałem, że dziś właśnie, kiedy samotny po­
wracam do pustego domu, świat cały się ra­
duje, obchodząc Wigilię Bożego Narodzenia...

Niespodziewane pomkniecie wprzód loszęcia 
przerwało moje ma zenia. Obejrzałem się. Cóż 
widzę) w oddaleniu może pół wiorsty kilka par 
gorejących ślepił

Zrozumiałem: fo wilki, zwietrzywszy, pędziły 
za mną. Położenie okropne! sam jeden w głuchym 
łesie o ratunku marzyć niemogłem.Boże miłościwy! 
czyż mam być pożarty przez te dzikie bestye?

Strzelać nie mogłem, zmuszony 
chwycić się sanek, żeby z nich nie 
wypaść, ani utrzymać klacz, która 
poczuwszy wilki, unosić poczęła.
Łoszę pomknęło co sił, za nim 
klacz i zaczęła się ucieczka, w któ 
rej moje małe sanki, niby łupina 
orzecha, w szalonym pędzie to 
w tę, to w ową stronę zataczane, 
każdej chwili groziły wywrotem.

Nie widziałem wilków, ale czu­
łem je za sobą. Przyszło mi na 
myśl zrzucić moją torbę, żeby choć 
na kilka chwil powstrzymać pogoń.
Musiały się na nią rzucić, ale roz­
wścieczone małym pożytkiem, tern 
zacięciej mię doganiały.

Zacząłem krzyczeć, łudząc się, 
te  może ludzka istota usłyszy me 
wołanie, lecz córaz bliższe char­
czenie wilcze było jedyną odpo­
wiedzią. Rozejrzałem się: miałem 
jeszcze dobrych 5 wiorst do pierw­
sze! wioski. Gdyby dotrzyć do niej.

Wilki coraz szybciej się przy­
bliżały, zdawało mi się, że każdej 
chwili wskoczą na sanie, by mię 
rozszarpać w kawałki.

już, już dopędzały, próbowały 
wskoczyć, lecz szalony i nierówny 
bieg sanek w tem im przeszkadzał.
Krzyknąłem przeraźliwie, uczuwszy 
nagle oddech rozjuszonej zgrai...

Wtem odgłos niedalekiego strza­
łu rozległ się po lesie...

Wilki przystanęły, klacz zaś osta­
tnich dobywając sił, uniosła w sza­
lonym pędzie. Sanie podskoczyły, 
zawadziwszy o ciało loszęcia, le­
żącego pośród drogi.

W kilka minut dopadłem do wsi 
i jak wichrem pędzony, wleciałem 
na podwórze miejscowego Strzelca.
Byłem ocalony.

Słysząc szczekanie i niezwykły 
ruch, wyszła jego żona.

-  Gdzie Cabro?
-  Piszów na obchiad... A co se z wami, pa- 

nyczu? Chodzite do chaty.
Wysiąść nie mogłem, nogi zesztywniały i le­

dwie z pomocą jej synów dowlekłem się do izby.
-  Dajte szoś napy ty, bo obomliju.
Po chwili wniosła jakiś preparat, który choć 

czułem, źe ogniem pali, piłem chciwie. Wtedy 
opowied ialem swoją przygodę, błogosławiąc 
tego, który celnym strzałem wybawił mię od 
śmierci.

Podczas mego opowiadania wszedł strzelec.
-  A co panyczu? chwalić Boga, żeście żywi, 

toż tych besfyi było osiem, a gdyby nie łoszę, 
nie wiem, coby z wami się stało. Wracałem 
z  obchodu, słyszę krzyk i hukanie, przystaną­
łem. Widzę, przodem pędzi łoszę, poznałem, ze 
was pewnie wilki gonią, myślę, niema co, trzeba 
łoszę zabić, zabić, bo inaczej z wami będzie źle 
i jakoś udało ,się Gabrowi. Jak panicz przemknęli, 
to widziałem, jak te siromachy rzuciły się na 
losze. Więc ja manowcami do domu się dostałem.

Uściskałem serdecznie poczciwego szlach­
cica, któremu byłem winien życie.

-  A wiecie Gabro, że to dziś Wigilia u nas 
zagranicą?

Podbiegł do żony i w krótkim czasie zasie­
dliśmy do honesfe zastawionej wieczerzy.

Była to moja Polska Wigilia.
** *

W dwa tygodnie niespełna wracałem z Mo- 
hylnej do domu. Mimo nagłej odwilży, wybra­
łem się saniami w parę silnych koni, stangret 
Antoni zaopatrzył się w siekierę. Wyjechaliśmy
0 11 rano, ale z powodu topnienia śniegu nie 
można było pospieszyć --- do domu mieliśmy 
9J wiorst.

Był to właśnie dzień Wtgiłii na Rusi. Wcze­
śnie zaczęło zmierzchać. Wlekliśmy się noga 
za nogą, gdy na przedzie kilka par ócz zaświeciło.

~ Widzi pan -  ozwał się Antoni -  wilki 
czekają na nas.

-  Nie gadaj głupstw, zaraz je rozproszę -
1 rzeczywiście po dwóch moich strzałach zeszły 
nam z drogi.

Konie pomknęły raźnie, aie po kwadransie 
lewy utknął.

-  Wilki nas i konie zjedzą -  mówi An­
toni -  będą miały dobrą Wigilię.

-  Rąb siekierą w siano, bo inaczej nie wy­
leziemy 1 -  wołam do Antoniego.

Zarąbał z całej siły, siekiera schowała się 
prawie, podniosłem obuch na plecy i furman 
po tej drabinie wdrapał się do połowy. Chwy­
ciwszy źerdzinę, dostał wierzchołka.

-  Bierz strzelbę i podaj źerdzinę 1
Niełatwo mi było dostać się na schronisko,

ślizkie jak szkło, jednak mimo piekącego bólu, 
po niemałych wysiłkach, z twarzą podrapaną 
i okrwawioną o sople, trzymając w jednym ręku 
żerdź, a drugą chwytając za siano, dobywam 
się do miejsca, gdzie zwisały żerdzie, okrywa­
jące stożek i z pomocą podanej ręki wydosta­
łem się na wierzchołek.

Odetchnąłem, dziękując Bogu, że dał nam 
możność ratunku.

Tymczasem uczta wilcza coraz bardziej się 
przybliżała; uporawszy się z pierwszym koniem, 
dobiegły do drugiego. Należało teraz siekierę wy­
dostać. W torbach znalazły się sznury, zapomocą 
których przyciągnęliśmy ją ku sobie. W kilka 
chwil później przecięte żerdzie tężały koło nas; 
wyrzuciwszy zmarzły wierzchołek, usadowiliśmy 

się wygodnie w miękkiem sianie.
Księżyc wznosił się coraz wyżej, 

widzieliśmy najwyraźniej, jak zgło­
dniała zgraja otaczała biedne konie, 
słyszeliśmy jej ujadanie, a niekiedy 
skomlenie, gdyż rozżarle, gryzły się 
wzajemnie. Furman zwrócił moją 
uwagę, że coraz więcej przybywało 
biesiadników.

-  Przyjdą i do nas, zobaczy pan.
-  Przyjmiemy, jak należy, a 

tymczasem, jako teraz święty wie­
czór, zjedzmy cokolwiek i pokrzep­
my się gorzałką za zdrowie Bożej 
Dzieciny, która nam dała wyrato* 
wać się od zguby.

Wypiliśmy parę haustów i za­
kąsiliśmy chlebem. Nie było jednak 
z nami tak bezpiecznie: wilki za­
częły odłączać się od gromady 
i biegły naszemi śladami.

-  M?>gą stożek roznieść w py­
skach -  rzekł Antoni.

Przypuściłem gromadkę na 30 
kroków i strzeliłem; dwa wilki wy­
ciągnęły się na śniegu, a potem zno­
wu dwa uśmierciłem. Cofnęły się. 
Tymczasem z drugiej strony koła 
dolatywało straszne wycie: nowe 
stado dążyło ku stożkowi. Przypu­
ściłem na strzał: pierwszy padł od- 
razu, drugi ranny zawył przeraźli­
wie, a wtedy wszystkie podniosły 
piekielny koncert, mogący rozstroić 
najsilniejsze nerwy.

Wilki głodne, rozlakomione, rzu­
ciły się na naszą forteczkę i wspina­
jąc się na tylnych łapach, starały się 
na nią wdrapać.Rozwarfe ich szczęki, 
Iskrzące zęby i gorejące z wście kło- 
ści ślepia mogły najbardziej zaharto­
wanego wytrącić z równowagi. Mój 
Poleszuk trząsł się jak w febrze i gło­
śno się modlił. Mnie też nieswojsko 
było. Prawie au bont portant poło­
żyłem najbardziej zażarte; mało to 

pomogło gdyż rozjuszona zgraja w części rzu­
cała się na trupy, w części rwała siano zębami, 
chcąc do nas się dostać.

Widząc, że ilość nabojów wielce się zmniej­
sza, każę furmanowi wziąć żerdź, sam chwytam 
drugą i tak uzbrojeni, okładamy wilki, ile sił star­
czy. Po każdem uderzeniu trafiony zaskomli i od­
skakuje, natomiast drugi zajmuje jego miejsce. 
Równem tempem okładamy bestye, a gdy się jedna 
żerdź połamie, bierzemy drugą, waląc po czerepach.

Srodze nas to zmęczyło, ale i napastnikom tak 
niegościnne przyjęcie widocznie obmierzło, gdyż 
zaczęły ustępować i skomląc, pokładły się wkoło 
stożka. Spojrzałem na zegarek: była piąta. Za 
parę godzin dnieć pocznie, zapewne się rozejdą. 
Chcąc, wcześniej się ich pozbyć, upatrzyłem miej­
sce, gdzie liczniejsza kupa wilków się położyła 
i posłałem w nią jeden strzał, a potem drugi. Sku­
tek był znakomity: trzech wilków z okropnem 
wyciem potarzało się po śniegu, kilku innym 
poodbijałern krzyże i nogi.

Wyjąc i skomląc przeraźliwie, poczęły po­
woli uchodzić w głąb leśną.

Byliśmy ocaleni. Dopiero jednak po wscho­
dzie słońca opuściliśmy naszą fortecę i dotarli­
śmy piechotą do najbliższej wsi.

W i g odne, rozlakomione rzuciły się  na naszą forteczkę.

Każę ćwiczyć z całej siły i ostatnim wysił­
kiem wjeżdżamy nad ciągnące się po obu stro­
nach drogi -  halo. Tu jedyny nas ratunek. Każę 
furmanowi zawrócić wprost na nie.

~ T e  stożki siana, fo nasze ocalenie. Pędź 
ku nim!

Zrozumiał. Mkniemy szybko, wycie i charka­
nie dolatują coraz bliżej. Gorączka mię porywa, 
a lu lewy koń ślizga się i pada.

-  Tnij pasy i naszelnik, pojedziemy jednym.
W parę chwil pędzimy w pojedynkę ku stoż­

kom. Wycie się zbliża.
Zarzucam burkę sobie, a furmanowi torbę 

przez plecy. Chwytam strzelbę i z siekierą w rę­
ku staję gotowy do skoku.

Coraz wyraźnie] zarysowały się stożki, gdy 
jedyny nasz koń zapada na tylne nogi i coraz 
bardziej grząźć zaczyna. Bez namysłu wysko­
czyliśmy obaj i skacząc po kępach, biegniem 
ko sił ku stożkom.

Wilki dobiegłszy do zawrotu, wskoczyły na 
błoto i dopadłszy pierwszego konia, w krótkim 
czasie z nim się uporały -  dało nam to jednak 
możność dotrzeć do najbliższego stożka. Był on 
średniej wielkości, ale tak obmarznięty i okryty 
soplami lodu, że nie sposób nań się wdrapać.
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Bok Piński 1920 ma się już kn kcńcowi. Swiad- 
esy o tem nie tyiao kalen ars, ale i niniejszy numer 
„Nowości lllustoô aDyth**, pięćdziesiąty drogi w tym 
ruin. zatem ostatni, a równocześnie świąteczny.

Dwie pieczenie trzeba więc opiec przy lednym 
ognia, co jest nawet wskazane oszczędnością opam, 
złożyć P. T. C.yttluikcm życzenia świąteczne i po 
święcić bodaj tilta słów rir̂ rym i złym stronom scho­
dzącego z widowni r.-ku 1920 nazywanego wprawdzie 
„P*ńs&im*, ale „dziauo«s*i<.gc* w najścisl j>zem tego 
słowa znaczenia.

Na pierwszy plan wysuwają się natur# lilie życze­
nia świąteczne, jako sprawa p inl jsz% i trudniejsza 
do zaLtwieoia. W czasie wojennym staje kronikarz 
przed ogółem P. T Ctyt la ków z życzeniami po raz 
s ó̂ my i skonstatować mnsi z Ojlesc ą, ze tamte po- 
przfcan*e, z powedów od R.dakcyi niezawisłych nie 
sptiulły się nawet w części, cm ó były szczero, gdyż 
Innym tyczył t Uo tego. czego i sobie, a nin chyba 
Life przypuści, aby ala siebie nie pragaął jak uajie 
pssfej przyszłości. Jeztl sę nie myli, życzył rok ttma, 
byśmy się jnż raz lepszy.h doczekali czasów, radzi 
zat<m cierpliwie czekać, dopóki one nie nadejaą, choć 
bynajmniej nie przypuszczał nawet, że to czekanie ma 
być obliczone na tak odległą metę, le nawet rok prze 
stępny nie wystarczy. T zresztą wina tylko dykta­
tora żywnościowego z Ameryki, H v ra, który z góry 
zapowiedział (uie poro unawszy sę przedtem z kro 
nlkarzem...), ie rok 1920 będzie gorszr od poprze­
dnika, a nie w u d  bo. czy lepszy od tego, który po
t m nastąpi. T i się zaiem s ać masiało, ponieważ
5 »c> Zjednoczone zastrzegły sobie w w rankach tra 
klato pokojowego wersalskiego, że ich oświadczenia, 
pcatanowienla i t. p. muszą być przez ca y świat re­
spektowane, a nawet Liga Narodów nie może się im 
sprzeciwić.

S wa H >'. V5i* spełniły się co do joty, rok 1920 
był gorszy cd swe jogo poprzednika, a dowodem tego 
ehoćoy ta dr o ona na pozór okoli czoość, że kronikarz 
ataje wprawdzie z życzeniami, ale bez tradycyjnego 
op atka w ręce. Mąki brak, a z pęcakn i fasoli nie
powinno się ich przecie wypiekać i to chyba do słońca,
gdyi inne piece prowadzą z powodu braku opału bez 
rt/boMe.

H cT4r odezwał się zatem w złą godzinę, byliśmy 
pnecitz na to przygotowani, że trzeba s'ę spodziewać 
najgo> az> ch rzeczy, iliiroc bowiem wz ęła się do czego 
Ameryka, wychodziło to z regały na niekorzyść dla 
star go świata. Wszak nikt in.y, tylko amerytańska 
małpa była przyczyną śmierci króla greckiego. Lga 
Narodów, dzieło Wilsona, narobiło jeszcze więcej cbauan, 
tak, że nawet Lloyd George nie może się wyznać na 
sy tnący i, maszynka do gadania z dochaml narobiła 
rajwachn nawet w nieH*.

Cafe szczęście, że H ▼ r u r. 1921 nic j szese 
nie powiedział, ma **t ni iiri/OiShr • --ui.?*ć bcd*j 
w ćs'u wigilrjnym pocieszyć C yt laików LmGłu ą *e 
rok 1921 będzie od poprzedniego 1'pszy. chećcy .vho 
z tego po wodo, że jest „zwytły", zatem u i-*ły j d ,i 
dzbń krótszy, co w rndiecle kaid g
bn;ia ważną powinno ouegrać r« lę. O ila zatsoi H j 
V r jeszcze się nie odezwie, mlejay uaazieję ze po* 
wcli wrócą sto n̂ kl normolne. tuu.tmv zatem s »o 
bodnlej $p< giądać w przyszłość i cieszyć się nadzieją, 
że co zawiodło sLdm r-zy, ósmy raz jot nareszcie 
dopisze.

Z tego powoda życzenia „W s ły b S '■ą<“ muszą 
być podobne do zeszłoroczny Ji a streszczają s ę w sio- 
wach:

— Niechaj sobie nikt z t g> nie nie robi choć 
w wigilijny wieczór siedzi przy uiszasiawiooym stole, 
to ma to wyjść as- ni; tyko n* da z ;<y, ale 1 cle 
leśny pożytek. Umartwiając pozattm ciało, zdobywa 
sobie zadatek wiecznej szczęśliwości, choć się od nie­
potrzebnych wydatków, z jakimi połączone jest ot ja 
dzenie się na wieczór tak cięikostrawneml potrą *nnt, 
jak ryby. Wiedział zatem magistrat, co czyni, ryb 
w tym reku nie sprowadzając, kazała mn zaś stara 
zasada, że „ryby, grzyby i wieprzowina, potrzebnją 
wina", ryba zaś me megąca pływać, choćby nawet 
w węgrzynie „krajowego wyrobu", to trociz a I...

Tj się jednak odmieni, i to może jnt ra*et w ro­
lo najbliższym, trzeba tylko cierpliwie czekać, kto 
o '•iii umrze wcześniej, sam suole cęd«le mosiai ;rz 
pł*sć *inę. Nie jest naturalnie y^n̂ ontm ł« rok 
1921 jako krótszy od pô raed lego o cały jedec azkń, 
na poprawę stosunków nie w ystarczy, dlatego też

życzy kronikarz kaidemn I każdej z osobna, I wszyst­
kim razem, aby nzbroili się w cierpliwość, nie tracili 
nadziel, ie będzie lepiej, jeżeli nie wcześniej to pó­
źniej, ale w każdym razie będzie... I powtarzali sobie, 
łe mogło być jeszcze gorzej, gdyby tak była ziemia 
wpadła w ową dzinrę na słońca, i*k to akurat rok 
terno, zapowiadał amerykański astronom, Porta. Mle* 
libyśmy tam wprawdzie ciepło, ale byłoby jnż po nas 
i nie moglibyśmy się cieszyć nadzieją j łe doczekamy 
lepszych czasów.

W górę zatem serca!... Nie róbmy sobie nie z prze­
ciwności, a gdy los spostrzeże, łe sobie z niego kpi­
my, zmieni się, natnrałnie na lepsze, bo trudno sobie 
nawet wyobrazić, aby mógł być gorszy.

I oto życzenia świąteczne kronikarza dla P. T. 
Czytelników. Z t tydzień powtórzy je znown, ale, będą 
one wtedy jnk nowcroczaemi, a coś mn wewnątrz 
mówi, io tym razem się nie myli.

Święta zatem zapowiadają się bardzo licho, nie 
wiadomo nawet, czy pogoda dopisze. Przysłowie mówi, 
ie „jeżeli Barbara po wodzie. B ie Narcdtenie po 
lodzie", tegoroczne imieniny św. Barbary były tylko 
„po biocie", a do niego trudno rym dobrać. N a jest 
bynajmniej wykloczonem, ie będziemy m ć we Święta 
mróz, od dnia bowiem św. Łacyi (13 grudnia) ter* 
mom.tr sp&di gwałtownie, a w «tr hnia po moście, 
jak gdyby nie miał nic lepszego do roboty. 2* zaś, 
wedłng opinii ojców naszych, dni od św. Łicyf, aż 
do wigilii s a łowią prognozę dl* miesięcy w roan na­
stępnym, masimy być przygotowani na nazbyt miły 
kwartał rokn (>rz?z cztery pierwsze mieeiące mrozy 
i wiatry..., ale to się potem zmieni i w llpcn i sier* 
pnin, o ile nic nie stanie na przeszkodzi, możemy być 
pewni, ie się nWjtddn z nas spoci..) C.y te ooecnie 
panujące wiatr/ mają jaki związek z aprowizacyą, nie 
wiadomo. Giyby miały, byłoby to znaci«m, że przez 
pierwsze cztery miesiące będzie nas magistrat karmi 
w dalszym clągn zamiast mąki pęcakiem 1 fasolą. Da 
mu się takie odczuć zimno z powoda brakn węgli.

Tyla jat przecierpieliśmy, zniesiemy i to. na razie 
zastanawiamy się nad tem, skąd się bierze tyle wia­
trów i jak zaradzić, aby nie było zimno.

Ta d.nga kwestya może być w dwojaki sposób 
załatwiona. Należy się obrać ciepło I porządnie w piecu 
zapalić, albo policzyć dwnoastn łysych, a mrózdytbli 
wezmą. Uorsć się ciepło mołe każdy, kto ma szaty 
przedwojenne, co się zaś tyczy zapalenia w pieca, to 
jest to jaż połączono i trndaoścfaml. N*jt. ńszy spo­
sób, ten dragi, to jest wyliczenie dwacasia łysków, 
zwłaszcza ie liczba Ich mnoży się z dniem każdym. 
Jedni tracą włosy w sposób normalny, inni wydzie­
rają je sobie „z radości", że Im się tak dobrze wie* 
dzie w życia. Można ich liczyć na kopy, nie na taziny.

Sząd się zaś wzięły te zimne wiatry, na to łatwa 
odpowiedź Bolszewicy otwsrn granicę i przed przy­
szłą tfa&zywą starają się nas wymrozić, zachodnich 
zaś, ciewłych wiatrów nie przepuszczają do nas bracia 
Czesi.

Czy zatem dopisze w Boże Narodzenie pogeda, 
przekona się każdy sam, a ciekawość ta może być 
zaspokojoną w bardzo niedługim czasie. Ważniejsi*, 
czy spełJą się życzenia świąteczne kronikarza, jako 
odnoszące się do całego przyszłego rok a. Ale cóż to 
jest jeleu rok ? piTó̂ Laoio z wlecioością, m j kiszo­
nymi ô órk*ii.i?... W tvcu n * j d ej staraj panny 
i uwei dz < t>î ć i vrięc, j Lc roiDicy nie robi. Kto po­
słać, a »r liJkaiza i p<ci-sa cttrpliwie. ten cd dziś za 
ro* pr/t<czvt* hobif- o** ** oą ur n kę świąteczną i do- 
*r s/*, z - v.- r. 1921 spełniły się rz -powielnid 
i tytt  a trocka tt* o,y też klątwa Ho y  ra eiąiy 
j sz łs .ać .,*tni. A siole skrócie oczekiwanie, nie­
chaj j-oDir n i „ rcL,.ió a ani się postrzeże, jak
tymczasem pięćdziesiąt d a razy wyciągcą Inny nn- 
mer cle jego.

Posiadaczom ty h cennych papierów życzy kroni­
karz, aby żyli tak ałngo, dopóki nie wygrają, co zre­
sztą prz widziane jtst i w nowej nstawie, przyjętej 
przez S.jm warszawski.

Jak na tak c ęiki rok, życ*eń chyba dosyć, reszta 
mnsi zostać na następny tydzień, do mm ara nowo­
rocznego. Jast to siładanie łyczfń po aptekarska, „co 
godzinę łyżkę stołową zażyć". Z góry zaś mogą być 
na to P. T C yteldłcy przygotowani, źe będą one 
brzmieć tak, jak obecne:

— Tylko cierpliwości, a złe raz się skoń zyl... 
Dziękować Bjgn, że nie jest jeszcze gorzej 1... Cieszyć 
się, bodaj o chłodzie i gł dzie, gdyi na „gorikie żale" 
będzie dość czasn w Wieik m Poście.

Gots ten zleci, jak z bicza strz Lft. Ali się obej­
rzymy, jak z pod znaku opłatka (którego niemal..), 
wejdziemy pod znak jajka wielkanocnego (dzisiaj zwy­
kłe kesaoje piętnaście marek!..) i znów będziemy 
s ’.v)« mndeli składać życzenia, aie jaz w innym tonie... 
O iii* ŁatOraljiie tymczasem poprawi się 'sytuacja.

N» aro trą część, to jest na źałcsae wspomnienia 
o roau 1920 mało miejsca a ę znalazło. Aie może to

i lepiej I... Odpowiedniejszy to temat do nnmern no 
worocmego. Mamy przed sobą jeszcze cały tydzień, 
a w tym czasie może zajść bardzo wiele I bardzo wo­
źnych wypadków, nie mówiąc o ewentualnym końca 
świata, który jak ■ ę jni przed kilka tygodniami wy­
kazało, nie jest na razie przewidziany.

Będzie to rodzaj pośmiertnego wspomnienia, a stare 
przysłowie mówi, ie de mortmis nihil nisi bene.,. 
A jak tn zastosować się do tego, gdy d Ary eh stron 
zupełny brak, a hipoteko jego zabobrono w najpasku­
dniejszy sposób ?...

Przedewszystkiem stwierdzić należy, łe kalendarz 
zupełnie niesłusznie nazywa rok 1920 „rokiem Pań­
skim". Pomijając jnż okoliczność, ź« Polska ma być 
krajem „chłopskim1*, w którym o jakichś „PańskicK 
latach" nawet wspominać nie wolno, stwierdzić się 
musi, łe był w całem tego słowo znaczenia „dzia­
dowskim11, brakowało bowiem z zasady wszystkiego, 
bez czego dawniej nie wyobrai&l-śmy sobie życia,
0 niej idaokrotnie nawet i wody. K̂ rzŷ ć z tego taka, 
że nauczyliśmy się przestawać na małem, a jeżeli tak 
dalej pójdzie (\ jâ oś na zmianę na lepsze się nie za­
nosi...), posoli przyzwyczaimy stę do poszczenia przes 
c&ły rok. Barmtstrż mueta C.rk w I Ja*’dyi, który 
prawie k**r;ai prowadził głodówkę, będae miał licz­
nych naśladowców, a zawodowi głodomory, jaz Saicl, 
Taoaer i t. p. stracą swój popłatny „kawałek c laoz*.

Poza tein był ten rok zapełnię niepotrzebnie prze­
stępnym, zatem dłatszrm o jeden c*.ły dzień. Ponie­
waż zaś wiadomo każdema, czy on jest icnaty, czy 
kawaler, ile każdy dzuń przynosi ze sobą różnoro­
dnych kłopotów, dochidzi się to przekoaama, łe lata 
przestępne powinuy być z orz da zn esloae i tern po­
winien się w pierwszej luii z-j .ć S jm warszawski.

Na roka przestępnym wycnodzą dobrze tylko cl, 
którzy mieli to szczęście ujrzeć światło dzienne 29. 
la .t g i, obchodzą bowiem urodziny tylzo raz na pięć 
lat, co jest połączone s pewną oszczędnoicią, a panna, 
która w tym dniu przyszła na świat, nie zestarzeje 
się tak prędko, I choć jej mjjryka będzie wykazywać 
akońiionych ~jai ośmdzlesiąt „wiosen", może bardzo 
łatwo uchodzić za podlotka i grać rolę naiwnej.

Warszawskie władze centralne, które zamiast opałt 
dały nam „czas letni", powinny się zająć i tą spra tą. 
Należy skrócić wszystkie miesiące do długości lutego, 
a można będzie porobić daleko idące oszczędności na 
opale, oświetleniu, dyetach urzędniczych i t. d.

Gdyby to bodaj konjunktury były pomyślne, osta­
tecznie nie nirsekalib;śmy mote n« długość roku, ale, 
jak na złość, ten, który „szczęśliwie11 kończymy, był 
siódmym z rzędu w szeregu „lat ehudych" czyli wo­
jennych. Jeśli zatem jest prawdą, co przepowiedział 
swojego czasu bł. p. Józef Faraonowi, ezy jakiemnś 
innemu egipskiemu dygnitarzowi, że po siedmiu latach 
chodych ma nastąpić sieóm lat tłustych, na tę „zmia­
nę dekoracyi** możemy bvó przygotowani w Zbliżają­
cym się właśnie roku 1921, w którym na koniec lipca 
przypada zarazem i koniec „chudego" siódmego roku. 
Na tępue zatem, o ile będą naprawdę „tłuste", mogą 
b)ć nawet wszystkie po kolei przestępne.

Być może, że przepowiednia Józefa spełni się. 
Ciasy, jakie obecnie przeżywamy, są zupełnie podobno 
do tych, w któ y h on działał, jak bowiem wiadoma 
z B l i był o j dyrektorem Centrali zbożowej, czy tek 
„Polaku" d* E r«tn i bardzo piękne na tem atano- 
vrli»#u r.)0;ł lut̂ r .sy.

Z-mm w naiwnej kronice zajmiemy się w dal­
szy u ciągu 8pr̂ w»mi rokn 1920, który tymczasem 
zu ełaie już zamknie s?»e cow i rachunki, dziś, pa­
trząc na skutki w»j jy warto się zapytać, czy opłaciło 
się ją prowadzić. Oipo* dż na u  bardzo presta, a da 
ją kaidy przeciętny m̂iect̂ biir, z wyjątkiem nielicznej 
zresztą garstki paskarzy i 1 hwî rsy wojennych, aby 
ten, kto wynalazł wojny wô óle, a tę w szczególno­
ści, ńie wyjrzał z pie*ł*. Ale to piekło mnsi być zu­
pełnie inne, niż to, o którem nas religla uczy. Musi 
tam być mróz w zimie, a upał w locie, jeżeli kara 
ma być naprawdę karą. Każdy lokator piekła, który 
za życia broił na tym świecie i wyrokiem Opatrzności 
skazany ze stał na wieczne potępienie i smażenie się 
żywcem w ognin piekielnym, dziś cieszy sią z tego
1 śmieje się z nas w kntak, źe tutaj marzniemy, gdy 
on się tam tymczasem poci bardzo przyjemnie.

R-forma piekła jest z .tern ważniejsza nawet, nli 
reforma agrarna, należałaby sobie zafem £yczyó, aby 
I ona dostała się na porząd k dzietny obrad naszego 
Sjjmu, a może nie da powodn do takich nieporozumltń, 
jak sprawa konstytncyi ewentualnie aenatn.

Cioć, kto wie, gdyż niektórzy posłowie mają być 
w M sprawia ostbście interesowani...

O ile zatem nic nadzwycz jaego, jak np. koniec 
świau lob coś w tym rodzaju nie stanie na prze­
sz dsie, zamknięcie rathuaaów za rot przestępny 
1920 odkł»d*my do następnego numeiu, nującego po­
witać Rik Nowy.
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I Siatkowska I RESTAURACYA KAWIARNIA I BAR Sławkowska 30. I
* ■. W%«y g * BfeJ  j  IF ? €& Nowotworzona przez uchodźców z Ukrainy [

j | | W V # K U I P « C P I I C  w Krakowie przy ul Sławkowskiej 30 .1
I  Poleca P. T. Publiczności wytworną kuchnię, przekąski i napoje po cenach umiarkowanych. |
| Punkt zborny inteligencji miejscowej i zagranicznej. |

O f W E K -
(Z TEKI WYGNAŃCA).

przy w  mojej dłoni przysłany zdaleka,
2  pod cieplejszego przysłany -  gdzieś nieba, 
pożółkły w  drodze, nadłamany zlekka,
(Spieszył się bardzo. -  nas tylu go czeka),
J3iały ułomek pszenicznego chleba.

I mówi do mnie zgłoski tajemnemi,
Okrucha chleba, zwiędłej lilji płatek
0  wszystkiem -  co się -  tam na Ziemi 
polskiej... ze płacze łzami gorącemi
1 dzieciom -  biały przysyła opłatek...

O myślcie o'mnie i was pacierzy bolesnej,
Was — co daleko -  tam — co w grobie 
pozdrawiam cłilebem... —  J)ał J3óg wiosny wczesnej 
poczekać -  cud się Jrtiłości bezkresnej 
Spełni... O polsko -  Myślimy o tobie!...

B o zy m ir .

III. Kurt uzopełotający dli ra idw -lo łn ierzy
szkół średnich przy D. 0. 6. Lwów.

—WT
Chcąc choć w części wynagrodzić straty w nauce 

tym uczniom, którzy w chwili zdradzieckiego opa­
nowania Lwowa przez Ukraińców porzucili dom, 
rodzi rę i naukę i wprost z law szkolnych poszli 
w bój, zainicyował ówczesny brygadyer Mączyński 
Kursy uzupełniające, na które przyjmowano tylko 
obrońców Lwowa. Z odparciem najazdu nbraiń- 
skiego i odsunięciem frontu, zezwól lo M. S. Wojsk 
na rozszerzenie tych kursów także dla żołnierzy 
poza lwowskich, dając równocześnie fnndnsze na 
pokrycie kosztów nauki i prowadzenie kursów. 
Kursy te dają, przy intenzywnej pracy t«k ze strony 
grona nauczycielskiego jak uczniów możność w krót­
kim stosunkowo czasie (4 miesiące) przerobienia ma­
teryałn jednej klasy tym, którzy pełniąc służbę 
w wojsku polakiem, mają przerwy w nauce wskutek 
wojny i posiadają świadectwa szkolne do odpowie­
dnich klas. W razie pomyślnego ukończenia Kursu 
otrzymują uczniowie żołnierze świadectwo uprawnia­
jące tychże do przejścia do klasy wyższej któregokol­
wiek zakładu publicznego. Uczniowie klas najwyż­
szych, tak gimnazynm jak realnej, doptszczani są 
z końcem kursu do egzaminów dojrzałości i otrzymują 
świadectwa ważne do stndyów uniwersyteckich. 
Nauki udziela na kursach grono profesorów z za­
kładów lwowskich szkół śr«da ch pod kierunkiem 
prffesora Włodzimierza 8 rs tyńskiego, nadzorem 
zaś i gospodarką finansową kieruje prof. Artur 
Rzepecki.

Nadesłan®.
Juł wyszedł pierwszy zeszyt 

BibliotekPNoweici p. t.

W ostatnich czasach daie się u nas odczuwać 
silnie brak dobrych, popularnych książek które 
w formie belletrystycznych opowiadań przedsta­
wiałyby barwnie i zajmująco wypadki współczesnego 
życia, tak bystrą obecnie toczących się falą. Żoł­
nierz polski stał się ukochaniem społeczeństwa, ku 
niemu zwracają się wszystkie patryotycznie czujące 
serca. Każdy chciałby dowiedzieć się czegoś o tych 
żołnierzykach naszych, todaj myślą złączyć się 
z nimi, przeczyć* ć w jesienny czy zimowy wieczór 
coś o ich przygodach na froncie bojowym, na kwa­
terze, na urlopie, nanizać jasaaj perły bohaterstwa 
na jedną nitkę z koralami czerwonemi jak róże mi­
ra z błyszczącymi pa norkami żartu i humoru.— 
Wydawnictwo „Biblioteka Nowości1* ma wypeł 
nić tę Inkę, a chcąc dawać społeczeństwu rzeczy 
prawdziwie wartościowe, zaprosiło do współpra­
co wnictwa wybitne pióra autorskie. Jako pierwszy 
zeszyt ukaże s ę pełne wdzięln opowiadanie p. t.: 
„Jó*ia — l̂ glô iętka**.

Cena eęzempl. 15 mrk., z przes. poczt. 17 mrk. 
Zamówienia przejmuje A ministr. „Nowaści lllu- 
strowanych**, Kraków XV, Kazimierza Wielkiego 95

■> > < < ".A-’.. ' •
•-v % 'h  , ..." ; • ■

£  ■■■■■. ..V- \  ■
• - ■■■ h

i  «

:s.°

^9-

t‘7

im.
TL Kurs UUpelOlsjąoy'dla uoiniów-żołalersy 'BSkól Średnieh priy D. 0. 0. Lwów: Grapa uczniów-żołniersy wraz z kierownikami Kursu

W pośrodku siedzą:. dowódca, por. Rzepecki i saat dow. ppor. ćwiertnia.
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Zawiadamia Sianowna P. T. P u b l'(in o ii |

O OTWARCIU BARU i
WRAZ Z GABINETAMI DLA i

w Krakowie, uL Dunajewskiego 1 ZEBRAŃ TOWARZYSKICH !
(vis a v is Teatru „Bagatela'*). Lokal otwarty od godziny 6 rano do 12 w nocy. Tol. 1460. |

Od Wydawnictwa!
ROK 1920., będący XVII. rokiem naszego wydawniciwa, zamykamy 
z lem wewnęlrznem przekonaniem, że należycie wywiązaliśmy się, 
w miarę możności i panujących obecnie stosunków, z ciążącego na 

nas zadania. A fem było, jeśli będzie i w dalszym ciągu informowanie F. T. Czyielników o najaktualniejszych zdarzeniach, 
z szcze.gólniejszem uwzględnieniem' naszego życia narodowego, dawania lektury zdrowej i pożytecznej.

Źe nam się to powiodło, świadczą o fem liczne pisma z uznaniem, jakje stale otrzymujemy. Nie brak wprawdzie 
i narzekań na różne braki, które i my sami uznajemy i staramy się je o ile możności usunąć, ci jednak, którzy z podo­
bnymi zarzutami występują, widocznie nie zdają sobie z tego sprawy, że pracować nam przychodzi w  warunkach zupełnie 
innych, niż byty przedwojenne.

Rok 1920. zawiódł najzupełniej wszelkie nadzieje i oczekiwania. Stosunki nie tylko nie poprawiły się, owszem w  osta­
tnich zwłaszcza czasach tak się pogorszyły, że kraj zdaje się stać nad brzegiem przepaści, od runięcia w którą chyba cud 
może go uratować. Ta sytuacya odbić się musiała zatem na calem życiu spolecznem, więc i prasie w ogólności, w szcze­
gólności zaś na tak koszfownem wydawnictwie, jakiem są Nowości

Drożyzna najniezbędniejszych artykułów, z których niektóre podskoczyły w cenie nawet i pięćsetkrotnie, podwyższenie 
płac personalu Redakcyi, Administracyi i Zakładów technicznych, zwiększenie opłat kolejowych i pocztowych i f. d. zmusiły 
nas do podniesienia ceny prenumeraty, czyniliśmy to przecież bardzo oględnie, o tyle tylko, aby pokryć najkonieczniejsze 
wydatki i nie dopuścić do deficytu.

Przyfem odpadła nam bardzo ważna i pokaźna rubryka dochodów: dział inserafowy. Nasi Kupcy i Przemysłowcy 
wychodzą z założenia, jedni, że nie mają co reklamować, gdyż towaru im brakuje, drudzy, którzy mają go dość na skła­
dzie, że się bez tego obejdzie, gdyż Publiczność prosi się, aby jej coś sprzedać.

Praca wydawnicza w fych warunkach, to zadanie bardzo ciężkie, nie opuszczamy przecież rąk i z otuchą w lepszą 
przyszłość stajemy do dalszej pracy, pewni, źe ogól polskiego społeczeństwa nie odmówi nam swego poparcia, jako jedynej 
w Polsce aktsalnej tłusto cyt, o piętnie wybitnie narodowem. Pracujemy dla dobra społeczeństwa polskiego, nie dla robienia 
interesu, nie służymy żadnym parfyom, mamy też prawo poparcia tego się spodziewać. Rozszerzanie Nowości 
w  kotach swych Znajomych, to obowiązek każdego Polaka, któremu dobro polskiej prasy leży na sercu.

My ze swej strony dołożymy wszelkich starań, aby pomimo nadzwyczaj trudnych walunków, Nowości Illustrowane 
mogły stanowić dla Czytelników i nadal pożyteczną i przyjemną rozrywkę. Siódmy rok wojny się kończy. Po siedmiu 
„chudych" latach nadejdą może „tłuściejsze", stosunki się poprawią, a wydawnictwo będzie mieć ułatwione zadanie. Na­
dzieja lepszej przyszłości dodaje nam otuchy i siły, wyrozumiałość Czytelników dokona reszty .. Da Bóg, w niedługim już 
może czasie wrócą Nowości Illustrowane do pierwotnych rozmiarów, poprawi się też i strona techniczna pisma, cierpiąca 
dziś wiele z powodu fatalnej jakości nabywanych za wprost bajońskie ceny maferyalów. W tece redakcyjnej posiadamy 
kilka bardzo ciekawych powieści, które niewątpliwie zainteresują ogól Czytelników tak żywo, jak obecnie drukowane. Do­
łożymy też starań, aby dobór maferyalu aktualnego odpowiadał zawsze jak najdalej posuniętym wymaganiom.

Z otuchą zatem i wiarą w lepszą przyszłość kończymy XVII. rok naszego istnienia.

Od Redakiył,
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, źe je­

dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na­
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek.

Zagadki do nagrodź*
Logogryf.

Ułożył J. Kamiński, Lwów.
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 

• podanem znaczenia. Rząd środkowy, czytany z góry na dół, 
poda rozwiązanie:

Zadanie do uzupełnienia.
Ułożył X. Y., Kraków.

Przez dodanie odpowiednich spółgłosek powstanie refren 
znanej kolendy:

A - - o * o - i a - e - - i ę - - a - o
I - i e - - » a - o - i ę - - y - a - i .

REBUS.

M iejscowość__________________________________________łUM,
męskie, 8. Znany fizyk, 9. Miejscowość w Galicji środkowej, 
10. r rzyrząd sportowy, 11. Rzeka w Afryce, 12. Inaczej tańce, 
18. Jedno z nowych państw w Europie.

Okienko.
Ułożył R. G., Kraków.

Z podanych liter nłożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku pionowym i poziomym:

a a a a e
• g i
i i i k ł
1 n n
t t w y y

Znaczenie wyr aa ów: 1. Obchód rodzinny, przypadający &a 
ezao obecny, 2. Inaczej poseł, 8, Zabytek przeszłości.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza RedaVcva do rozlosowania dwie nagrody: 1 W. Przy- 
borowskiego „Czerwona marau (powieść, 2) Paczkę papierń 
patowego 25 arknszv i tyleż lronerti.

Rozwiązanie zagadek z Nru bO
Logogryf: V , Sas, ona, NU, Kolin, Kreta, rower, korsarz, 

wark cz, maligna.
Okienko: Farys, rubel, So’ec.
Sgloikdwka: Rocznica listopadowa.
Badanie do pnoatawlonla: Emancypantki.
Zadanie na rosaypano litery: Koma w drogę temu czas
Robie: Krytyka bezstronna wytyka wady, ale i zalet nie 

ukrywa.
Oneblenlówka: Rołs, 1, emir, n, Kola, 1, Erazm, w, 

Iran, o. seta.
Prsystowlówka: 1) Gdzie dyabeł nie może, babę posyła,

2) Baba z wozn koniom lżej.
Dobro roiwlazanla OB.: H. Nowak Kraków,

M. Ogibińska Nowy Sącz, « .  Dębiński Jasło, H. amocka 
Stanisławów, W. Witowska Warszawa, J. Nowak Sandomierz, 
J. Martynowicz Lwów, H. Galińska Tarnów, *M. Bodziński 
Krak w, M. Wacyk Lwów, M, Waryński Warszawa, E. Da- 
rowska Warszawa, J. Orzechowski Stryj, J. Wierzbicki Piotr­
ków, K. Grzybowski Kraków. S. Zajączkowski^ Rzeszów. 
S. Lesicki ** arszawa, M. Jasińska Lwów, M. Gross Tarnów, 
M. Waszkiewicz Lwów, K. Radziszewski Warszawa,< H, Wali­
górski Tarnów, M. Kwiatkowska Warszawa, H. Maciejowski 
Winnica, H. Malinowska Rzeczyce, W . Dutkiewicz Przemyśl, 
S. Grabowski Wadowice, a . Lipski Wiedeń, W. Lange Tornń, 
K. Nowak Sambor, Z. Walkowskt Rawa, M. Wysocka Jasło, 
S. Cichocki Jasio, S. Sokołowski Lwów, J. Jaworski Lwów, 
M. Ostr wska Lwów, K. Zieliński Zalesie, K. Grabski Jasło, 
J. Walicki Poznań, R. Cialicka Łódź, J Martynowicz Kielce, 
J. Weber Kraków, S. Zakrzewski Sandomierz, W. Raczyński 
Kraków, S. Nowacki Lwów, F. Kajfasz Kraków, J. Jago­
dziński Nowy Sącz, M. Kozłowski Sambor, J. Kalinowski Po­
znań, W. Siniszkiewięz Milówka, K. Borkowski Krabów, M. Mań­
kowska » arszawa, J. Ogrodnik Lwów. S Sygowska Rzeszów, 
J. Jabłoński Lublin.

Nagrody przez losowanie otrzymali: 1) M. Ogib ńska, Nowy 
Sącz książka), 2) K. Borkowski, Kraków (papier listowy). 
Upraszamy o oldetUnie naleiytości na koista poleconej prze­
syłki nagrody.
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UWAOA: Aby nniknąć ścisku, uprasza się 
usllr-e poczynić zakupy także prseńpotndniem.

r .ARTYKUŁY KOSMETYCZNE 
I TOALETOWE

oras GABKi GUMOWE
roi ca

M i n i  I B H K 1  i
Kraków plac Szczepański 2.

mmmmmm* i w a h ,wi

Fo drodze do Zakopanego.

Związek katol. krawców
Eraków, Flirpatisli 7. Lwów, Plac ZalcU 7.

1 1 (1 2 1 1 !  IRRBD HCSIICI
BOK ZAŁOŻENIA 1900.

przyjmuje zamówienia na miarą z własnego 
< powierzonego maferyalu, podług najnowszych 
żumali. — (Suknie dla Przewielebnego Ducho­
wieństwa sporządzała fachowi specyaliści).

kwiaty* sztuczne
poleca hurtownie i detalicznie
Wincentym Górska

w Krakowie, Floryańska 13.

/ 3 i « V  /aSSSKV / A A \

Drukarnia D. E. Friadlaina
w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tal. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta* 

bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych.

..BOCIAN11„HUMOR POLSKI11

Dwntygodiik humorystyczny 
polityczno-satyryczay

Do nabycia w całej Polsce
Gom egz. 5 Kk. 50 fen.

Dwutygodnik humorystyczny
Do nabycia we wszystkicb 

Ajencyach
Cena egz. 8 Marek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  
Kraków XVv ulica Kazimierza W ielkiego i. 95.

ADMINISTRACYA
tintti i|intrn. BtrMMi Gitomz każdego numeru 

po połowie ceny  

własnych kosztów.

S  V p A C O « 7 Ń i f t ’ " ” " j
I  ubiorów wojskowych I cywilnych |

j WINCENTEGO ZMUDY j
byłego legionisty |

|w  Krakowie, ul. ów. Tomasza I. 21. |
| wykonuje dla wojska polskiego mtmdnry |
|  ś śle wedłoor przepisu. |

~Tin m i£ iilim jn B n .w w a iH H r a iir a H llr a iB ;r a iw B
D O S T A W C A  KLINIK U . J ,  S Z P IT A U  K R A J O W Y C H , W O J S K  P O L S K IC H  I T .  D.

Stanisław BARAN
FABRYKA INSTRUMENTÓW

CHIRURGICZNYCH i WETERYNARYJNYCH
KRAKÓW, ulica Sławkowska L. 6.

SP. Z  O. ODPOW .

POLECA:

WSZELKIE INSTRUMENTA LEKARSKIE
Artykuły sanitarne do pielę­
gnowania zdrowia i chorych.

Artykuły hygieniczne dla 
Panów i Pań.

Opatrunki —  Szkło laborat. 
Aparaty ortopedyczne.

Własne pracownie. 
Zatrudnia specyalistów.

9
BB!B:BBIBIBIBIBIBIBIB!BlBmB1B!BIBIBBIBlBIBIBIB!BIBB

„nowości iL iiiiu iim r
,  nm mira

m m .  H 2IIIH2I n iiu iis i ss. m m i  k. c i
Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T. 

POLEGA PO CENACH Kawiarń, Cukierni, Restanracyi, Księgarni, Składów papierń i Konsumów.
nader przystępnych jamiwlijii im)nji llililttricu Imtel lllisirmiitl Intff, lu liliru  WHUiH V*
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POLSKIE TOW. ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW W  KRAKOWIE
SPOŁEA Z OGRANICZONĄ OOP.

O T W A R Ł A  Z  D N IEM  7 L IS T O P A D A  1920 r.

SWOJĄ PRACOWNIĘ MECHANICZNĄ
przy ulicy Zielonej 17. Biuro zamówień: ulica Szczepańska 7 I. p.

Podejmuje się wszelkich dostaw w zakres krawiectwa wchodzących jakoto: 

m u n d u r ó w  dla Armii, Policyi Państwowej, Kolei, Poczty, Służby uni­
wersyteckiej, bankowej, tramwajowej, gminnej i prywatnej, u b r a ń  r o ­
b o t n i c z y c h  dla zakładów górniczych i  t. p ,  ubrań cywilnych męskich 
i damskich dla konsumów, Kółek rolniczych, kooperatyw, kupców i t. p ,  
S u k i e n  d l a  d u c h o w n y c h ,  k l a s z t o r ó w  męskich i żeńskich, jakoteż  

wszelkiej odzieży dla zakładów naukowych męskich i żeńskich. 
Przyjmuje również pojedyncze z a m ó w i e n i a  p r y w a t n e  m ę s k i e ,  dam ­

s k i e  i . d z i e c i ę c e ,  od najskromniejszych do najwykwintniejszych. 
Towarzystwo zatrudnia pierwszorzędne siły robocze, czem daje rękojmię 
solidaego i punktualnego wykonania, licząc przytem ceny o 50% niższe

cd cen targowych.

■ s a s s B = B = a s a = a s i n s a s i s a s » s a s »

ZAKŁAD
RYMARSKO-SIODLARSKI

IGNACY RYBKA
W  K R A K O W IE , U L . Św. M A R K A  2 0

wykonuje

wszelkie roboty rymarskie jakoteż 

różne uprzęże sportowe i robocze, 

oraz przyjmuje wszelkie reperacye 

galanteryjne po cenach umiarko­

wanych.

W wyższej uczelni

rozpoczyną|ę sli 
KURSA

l-s°każdego
m iesiąca

ff ra M  Szczepańska ?. Ip.
nauka szycia angielskiego i francuskiego

Pny nslal wzorowa pra.ownia form I modeli.
Zamówier/a na formy na miejscu lub pocztą. 

(Cenniki z opisem brania mi. ry wysyła się na źą 
danie darmo) Informacye i zgłoszenia cd godziny 

10— i 2 prócz niedziel i świąt.

5 Najradykalniejssy środek dla cierpiących na

PRZEPUKLINĘ!
Każdą? choćby najstarszą przepuklinę, nawei gj 
gdy operaoya ant Das'<i nie pomogły, ‘ łeczymy 
zupełne po osobistem przedstawieniu się bez ■ 
boleści i skutecznie b a n d a ż a m i  nowego patent. "  
wynalazku mego i pruł Dra Raskai (Dyrektora • 
szptf. św. Szczep; n ’ i pr. docenta w Buoaoesz- ■ 
cie). Wielki skł-d modnej orfopedji i protez, g  
Dla Pań damska obsługa. Proszę żądać pros- ■ 

pekt ’ darmo i opiafnie. ■
M. TILLEMAHN. Kraków Zwierzyniecka 4. S

(Obok Hotelu BVicfona“). ■
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njltiszi leniityiowi teti di otniii
sprzedaje hartownie po cenach fabrycznych

ie i h
Spółka zarejestr. z ogr. odpow.

Kraków, ulic* Zwierzyniecka 6. (Hołel Yictoria).

Wielkie korzyici
PP. Kupcom i Przemysłowcom

przynosi
abonowanfe poniżej wymienionych w catej Polsce 

znanych i jedynych pism fachowych:
Tygodnik „ K u p ie c " prennmerata kurt N . 28*—  

, „ D ro ge rzy sta “ , , , 28 —
, ..P rz e g lą d w łó k n is ty * ', 28 —  

O n , „ D o m  gościnny** , „ 9 '—
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem

2 Narek.
Adres zamówień:

POZNAN. U L WIELKA 19.

KREM „EROS41
usuwa zaczerwienienie twarzy I rąk 
oraz udelikatnia cerą, nadając jej 

aksamitny wygląd.
Do nabycia w auł. ipteczn., &ptekarb i perfinoryiel.

DARMO otrzyma każdy za 3 połamane 
_______________płyty 1 całą według wyboru. —
Z palni zkł, kamyki do tychże, balerye oraz towary 
galanter. poleca w wielkim wyborze hurt. i czgśc.
LEOPOLO HUTTRER, Kraków. Grodzka 43.

B E U E 3 E E D t f S I

Sukna Ubrania
krajowe i zagraniczne pierwszorzędne wykonanie, znakomity krój £

poleca firma 8

Snitasz I Wołknwlcz i
— O O A  A  T7*_— 1 L   T b  3  O  O  A  OtTelefon 3346. Kraków, Podwale 5. Telefon 3346.

Na prowincyę próbki odwrotną pocztą.

a
Wlalcicieln 1 wydawcy: Spadkobiercy St. Łapińskiego. Od/pow. raliktor: Jaliaa EUrfctMtafrwŁ wtasoego Drakami* D R. JPrł«dl«ina p«d sftrs. St, Karet©arfłdtffo.


